
Lwów, Niedziela dnia 6. Kwietnia 1890. M  XIII.

Po sta rym  zwyczaju, Niechaj zm artw ychw stanie
K tó ry  się nie zm ienia, Silna, ja sn a  w iara.
Spieszę znowu do was,
Niosę wam  zyczenia.

Niosę zyczeń mnóstwo 
W  tej czarownej chm li,
( id y  resztka  sil zim y  
I)o końca się chyli.

G dy wszędzie  —  w  powietrzu  
W  boru  —  i na łanie, 

W szystko uroczyście 
Święci Zm artwychwstanie.

0  serca zbolałe 
Zrozpaczone duchy,
Niech i wam  to hasło 
D oda znów otuchy.

Chociaż życia  przędza  
Tak żałobnie szara,

Niech ona w  promiennej 
Lśniąca aureoli  —

W przepaście zwątpienia  
Paść wam  nie dozwoli.

G dy dzielić będziecie 
Te święcone ja je,
Niech wam m yśl podniosła  
Przed oczym a staje.

Niech ona wam wskaże 
W resurekcji świeżej,
Tę, co ju z  „dzień trzeci “  

M artw a głucho lezy

Tę, k tóra  pokona  
Wrogów swoich dzieła, 
K tóra  m rzy jedyn ie  
A le  —  nie zg in ęła!

Życzenia.

P I S M O  S A T Y R Y C Z N O - P O L I T Y C Z N E .

Prenumerata we Lwowie wynosi 
całorocznie 5 złr.. półrocznie 2 złr. 50 et., 
ćwierćrocznie 1 złr. 25 ct., miesięcznie 
50 centów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 ct.
Dodatek zawiera łamigłówki. sza­

rady, zadania szachowe i inseraty.
Inseraty drukują się za opłatą 6 ct. 

od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty.

Inseraty przyjmują : Administracja 
„Szczutka“ przy ul. .Łyczakowskiej 1. 3.

W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Yoglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika.

W P ary ża : Adam. Rue da Pt- 
Peres 81.

Szczutek wychodzi od roku 1808.
Prenumerata zamiejscowa z przesył 

ką pocztową wynosi całorocznie 5 złr., 
półrocznie 2 złr. 50 ct.. ćwierórocznie 
1 złr. 25 ct.. miesięcznie 50 ct.

W Wielkiem księstwie PoznańsKiem 
:5 talary 50 fen.

We Francji, Szwajcarji i Włoszech 
całorocznie 1(1 franków.

Prenumerować można w Administra 
ej i „Szczutka“ przy ulicy Łyczakowskie 
1. 3.. we wszystkich księgarniach I 
ajencjach dzienników i we wszystkich 
urzędach pocztowych.

Reklamacyj nie opłaca się.
Listy przyjmuje się tylko opłacona
Manuskryptów nie zwraca się.
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G-OG-O.

Strejki teraz weszły w modę,
A ta niespokojna era 
Mnie, Gogowi mimowoli 
Nowych myśli świat otwiera.

Teraz jaśniej niźli dotąd,
Widzę czem w narodzie jestem  — 
Temu plebs nie zapobiegnie 
Oszczerstwami, ni protestem.

Kto ma "misję równie wzniosłą,
Szyk narodu prezentować?
O narodzie, sam w swej myśli 
Powołanie me wyprowadź!

Czyliż — kto chce, niech odpowie — 
Możnaby pracować więcej?
Jam  pioniex-em piękna, szyku,
Nikt nie krzewi ich goręcej.

Rauty, bale, cyrk i teatr —
Tingl — strach, jak się Gogo poci!
A lundus/.e — daje kredyt,
Albo skąpa łaska cioci.

To ostatnie jest też właśnie 
Złem fatalnem, o, narodzie!
Pomyśl czyli, by nas wspomódz, 
Nic ambicja cię nie bodzie ?

Jeśli nie masz tej ambicji,
By nagrodzić moją pracę,
To się nie dziw, jeśli pięknem 
Za nadobne się odpłacę.

Patrz, już w naszej dobie wszędzie 
Ruch strejkowy stale wzrasta — 
Ejże, dajcie pomoc Gogom,
Bo urządzą strejk i b a s ta !

Telegramy „Szczutka“

Wiedeń d. 5. kw ietn ia. W czorajsza 
Wiener Ztg. została  skonfiskow aną za \ 
ogłoszenie jak ie jś  ustaw y  o głodnych 
w Galicyi. S tało się to  na  rekw izycję Ga­
zety lwowskiej, k tó ra  przecież lepiej wie i 
dowodzi, że n ik t jeszcze nie w idział g ło ­
dnego człow ieka w Galicji.

Wiedeń d. 5. kw ietn ia . A rtyści d ra­
m atyczn i te a tru  lw ow skiego p rzy sła li tu  
ukradkiem  p. Skalskiego, ażeby pom ię- , 
dzy m urarzam i podpatrzy ł i nauczy ł się, ' 
ja k to  s tre jk  w ygląda. Powodem tego k roku  
m a być w ielki w styd  arty stó w  lw ow skich, 
że w nich u rządzanie s tre jk u  w m aw iają, 
a oni nie w iedzą co to  je s t  za „sz tu k aw 
i odpow iednich ról jeszcze  się n ie w y- ; 
uczyli.

P etersburg d. 5. kw ietnia. Journal de 
Sł. Tetersb. p is z e : Buntow nicze pism a 
rozm aitych  narodów  europejskich dono­
szą , że studenci un iw ersy te tów  w Mo­
skwie, P e tersbu rgu , Charkow ie i Dorpacie 
w ypraw iają  jak ieś  aw antury , i że sk u t­
kiem  tego  u n iw ersy te ty  zostały  zam ­
knięte. Jes tto  czarna potw arz, k tó rą  naj- 
m iłościw szego cara owe p ism a zohydzić 
pragną. Car, w idząc, że je s t  p iękna pora, 
i że m łodzież zab ija się ty lko  nauką 
w posępnych m urach, kazał u n iw ersy te ty  
dlatego ty lko  zam k n ąć , żeby m łodzież 
m ogła użyć świeżego pow ietrza. Tych zaś, 
k tó rzy  koniecznie chcą siedzieć w śród 
m urów, zam knięto tym czasem  do tiu rm y.

Konstantynopol, d. 5. kw ietn ia . Ro­
sy jsk i am basador udaw ał się w czoraj do 
P orty , ażeby j ą  pomacać po kieszeniach, 
czy m a na  zapłacenie zaległej kon trybucji 
w ojennej. W. W eryr ośw iadczył z ubole­
waniem , że w k ieszeni by ła  dz iu ra  i w szy­
stko wyleciało. Nelidow zauw ażył, że po­
niew aż P orta  obecnie zanadto  do B u łgarji 
się um izga, więc on p ro s i , żeby dziurę 
w kieszeniach zaszyto, gdy  tam  now ą po­
życzkę schow ają, bo onby chciał także 
coś oblizać.

Berlin  d. 5. kw ietn ia . Jak  tylko książę 
B ism ark za ro g a tk i Berlina w yjechał, sp ra ­
w ił sobie cesarz W ilhelm  fartuch  skórzany, 
n ieb ieską bluzę, saboty i fajeczkę uw rier- 
ską. Ju liu sz  Simon doniósł Francuzom , 
że cesarzowi W ilhelm owi bardzo z tern do 
tw arzy .

Z F 1

W IEL K A N O C .
Warzą, smarzą, pieką, sieką.
Z nocy na dzień, ze dnia na noc —
Co sio dzieje ? Świat się wali ?
Nie, to zbliża się Wielkanoc.

To Wielkanoc dziś u progu 
Czeka strojna, uśmiechnięta —
Więc ordynkiem w świat posuną 
Ciasta, baby i — prosięta.

Więc ordynkiem w świat posuną 
Dziwa, które dłoń uczyni 
Niestrudzonej w swych pomysłach, 
Niestrudzonej gospodyni.

Ma też ona teraz dosyć 
Myśleć, działać — bez przestanku 
W kuchni siedzi niewzruszona 
Aż w noc późną od poranku.

Porzuciła inne myśli 
I  nadziemskie i człowiecze,
Teraz żywioł jej w tem tylko,
Że wciąż smaży, warzy, piecze.

ZE T  3L. ZE T O

Ona, która duchem zwykle 
Idealnie w górę hasa 
Patrzy tylko, jak mazurki,
Jak udała się kiełbasa.

Ona, która w obliczeniach 
Skrupulatną strasznie bywa,
Bez rachuby dziś kreuje 
Łakóteczki i mięsiwa.

Ona, co czułością samą 
Jest dla dzieci i dla męża —
Dzisiaj tkliwe swe uczucia 
Dla bab z ciasta tu wytęża.

Wszystko z myśli, wszystko z serca 
Radykalnie usunęła —
Dzierżą całkiem ją w swej władzy 
Te kuchenne arcydzieła.

%
** *

Ma fatalny wielce humor,
Mąż, pan domu. W strasznym gniewie 
Sam, co począć i jak począć 
Co do swej osoby nie wie.

2ST.

W swym pokoju zadumany 
Ćmi bez końca cygareta 
I  pod nosem pomrukuje:
— „Strach, co czyni ta kobieta!“

Mniejsza już, że jeść nic nie ma, 
(Nasz jegomość z głodu blady) 
Post na koniec, post ten wielki 
Nie post przecie dla parady.

Ale nie dość jeszcze tego;
Dziś nietylko w kuchni dziwa; 
Czar bliskiego święta chętnie 
Na dom cały teraz spływa.

Wszędzie zmiany niepojęte 
Porządkują, czyszczą wściekle
— Taki ciągły zamęt, hałas 
Mógłby djabłów straszyć w piekle,

Siądziesz — zaraz cię wygonią, 
Stoisz — ustąp na bok bracie — 
Pan powagę swoją całą 
Stracił dzisiaj w własnej chacie.

Ani spocząć niepodobna,
Ni się zająć tem lub owem;



Imci pan Onufry.

lak iego  rajw achu, ja k i oś te ra  cały 
tydzień w mieście jes t, nie bywało jeszcze. 
Jen te ligen tn ik i b iegają jak b jr ich co uką­
siło, a w szystko narobiła kom edja z try- 
atrem , ale taka komedja, co to nie poka- 
zuja  w ty a trze  ino po za tyatrem . Kum 
Jacek  powiada, co ak tory  m ają rację, ale 
kum  z gubern ji krzyczy, że właściwie 
trz a  aktorów  pozamykać i ciupasem  po­
słać het. Z tego oś u nas na piwie także 
je s t  wielkie handryczenie, bo zw yczajnie, 
ja k  się poschodzimo, to zaraz zaczyna 
się gadanie taj kłótnia. G dzieniektóry 
m ajster powiada, że oś jak o  niby m ajster, 
to  nie może trzym ać z aktoram i, bo to 
tak  samo, jak b y  oś trzym ał z czeladni­

kami, co się bun tu ją  na m ajstra. Ale to 
jensza  h istorja  z aktoram i a jensza  z cze­
ladnikam i, bo właściwie ak tory  nie m ają 
żadnego m ajstra teraz. Naweć powiada 
kum, że jak b y  oni mieli nad sobą swego 
m ajstra, toby się jakoś z nim  przeciek 
rozgadali, taj prędzej się pogodzili. Szko­
da ino, że oś nie puskali nikogo do mai- 
strackiej sali, ja k  tam  oś cały try a te r  ra ­
dził z hankietą. Jak  oś ju ż  hank ieta  nie 
poradzi, to ju ż  n ik t n ie  poradzi, ino 
w tem sęk, że hank ieta  gada swoje, 
a ak tory  swoje, i taka  się zrobiła tei’a 
faram uszka, jak ie j m iasto nie pam ięta. 
A jen ty lig en ty  aż m ankolję dostają, bo 
jen ty lig en t musi mieć try a te r. Bez ko- 
m edji jen te lig en t n ie w ytrzym a, i w łaści­
wie niby trocha śm iechu je s t teraz z in- 
te ligen tn ików  — z taką  oś kw aśną miną 
chodzi po mieście. Jakby  się ra tusz za­
walił, toby nie było ty ła  harm ideru.

A kum iniarze sobie robią swój zno- 
wuś hałas taj obrachowali swoich m aj­
strów  aż oś do g ra jcara , i jak  oś się nie 
pogodzą z m ajstram i, to każdy kam ie- 
nicznik  będzie oś m usiał chyba sam ko­
m in czyścić. Dopiero byłaby komedja, 
jak b y  oś niejeden tak i g ruby  kam ie- 
nicznik sam m usiał łazić do komina. 
Pękłby oś niejeden komin. I w szystko 
to oś narobiło się aku rat na same święta. 
Ale może to właśnie że oś święta, to j a ­
koś coś przy  nap itku  się w szystko pona- 
praw ia, taj będzie znow uś kom edja w ty ­
atrze, ja k  była, taj kam ieniczniki nie 
będą same łazić do kom ina — i będzie 
spokój, ta j tylko.

ROZMOWA GOGĄTEK.

— T y ! Finio powiada, że m y stano­
wim y osobną rasę...

— Papa także to mówi, ale profesoro­
wie nasi tego nie zrozum ieją.

Korespondencje redakcji.
— X. łvc I<wo>vle. Dziękujemy — chociaż "wo­

lelibyśmy w krótszej formie. — / .  w Krakowie. 
Zkądźe raptem  tyle żółci. — W. we Lwowie. 
Dobrze, alo nie teraz.

Od Administracji.
N um er p tfedyńczy kosztuje obecnie 

10 centów.

Musisz kręcić się i kręcić 
Nakształt ryby przed połowem.

Więc wybaczcie mu, gdy tknięty 
Zgryźliwośeią, może chorą,
Czasem wpada w szał i woła;
„Niech to wszyscy djabli biorą!"

*
* *

Lecz na świecie mija wszystko 
Więc i zamęt ten przeminie
— Święto wnet do gruntu zmieni 
Męża i cną gospodynię.

Ten z kuchennych spada wyżyn,
Bo gotowe wszystko w koło,
Mąż zaś stół pomaga ubrać 
Uśmiechnięty, — już wesoło!

Cały dom jak odmłodzony 
Postać teraz ma uroczą;
Dzieci stoją w zachwyceniu,
Ciche szepty w kącie toczą.

Każde oko rozjaśnione
I  twarz każda uśmiechnięta,
A z ust do ust krąży wszędzie 
Słodka wieść: „Już święta! Święta!“

A lb a * .

i

Z perskich pieśni Hali/.u.
vm.

Zbudziły się laurowych liści szmery, 
Wilgotny mrok owionął wszystkie gaje, 
Majowych snów na ziemię spływa peri,
Z wyżyny nieb pogodny księżyc wstaje...

Eterów toń oceanowa, siną...
Kołysze się w srebrzystych .mgieł powodzi, 
Kroplami ros usiana róż dolina,
A po nad nią milczący księżyc wschodzi...

Słowiczy chór namiętne rzuca nuty,
To Srebrnych gam kaskadą czystą dzwoni, 
Miłości śpiew, z gęstwiny mirtów snuty, 
Opada w dół zaczerpnąć barw i woni...

O peri ma!... majowej nocy pani!
O mirty me, słowików brzmiące echem,
O kwiaty me!... czyż składać pieśń wam w dani, 
Czyż kochać was jest dla śpiewaka grzechem?...

IX .

Jak jasny dzień, co słońca tchem oddycha, 
Koło mnie szła powiewna, lekka, cicha,
AVe włosach drżał zwilżonych róż djadem...

I  serce me w ślad poszło kornie za nią,
Za pieśni mych, za myśli moich panią,
Za cieniem jej, za stóp jej drobnym śladem.

J .  K

Olbrzymia w ie ź i .
(Thinmczenio z P r. Cop«e'go).

Sto metrów liczyły wieże,
Z których w nieba wzlatywały 
Czarne kruki — i hąjnały,
A za niemi w ślad, pacierze...

W postępowej naszej erze 
Nadszedł ludzi zastęp śmiały —
Ukuł kruszec — skruszył skały — 
Wzniósł wieże, światu w ofierze!

Cud istny!... Spieszą doń tłumy,
Bije w przestwór okrzyk dumy!
Świat bez końca go powtarza. . .

W chmurach wzrok szuka jej szczytu! 
Lecz orzeł, pośród błękitu 
Leci — i na nią nie zważa.

M . z  P .
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C. k. Prokuratorja Państwa skonfiskowała numer dzisiejszy 
z powodu rysunku na ostatniej stronicy. Z powodu świąt nie- 
podobno nam zarządzić nakładu z nową rycinę, i dlatego w myśl 
ustawy wypełniamy ostatnią stronicę przedrukiem szarad i t. p.

Nr. 35. Zadanie konikowe.

|  go czy i nai czy j  kon ga kaj w my

bez ci ka bo pa ślach bez ci

dzy pal wa tu u du i szu

sze Ż ll bo ci 110 szu ja sza
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do laj wszy wa to

pa ci czar wy czar źe hu koś .

ka w czar wa a scy zmia sza dzie

sze gdy się ka su ci bo na |

Nr. 3(>. Kwadrat dziurawy.
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Nr. 37. Zadanie szachowe.
Czar ne .
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Białe zaczymiją i w drugiem posunięciu dają, mata.

Nr. 38. Marsz królewski.
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Eozwiązanie.
Nr. 31.
Siedzi nad zdrojem blada dziewica,
A łza z jej oka spada na liea;
Łezka jej jasna, gorąca, cicha,
A serce biedne wzdycha i wzdycha.
Bo kochająca i ukochana 
Głęboko w duszy tkliwej stroskana.

Nr. 32.
Pytanie. Parasol. Pularda. Przekaz. Procent. Pluskwa. Pastuch. 

Nr. 33.

11 4 21 6 23

2 12 17 18 16

25 19 13 7 1

24 8 9 14 10

3 22 5 20 15

Nr. 34.

E 8 — A 8 
D 5 — D 2 X  

A 8

F 3 - E %
C 2 dowolnie.

A 1 mat.

Odpo-wiedzi.
B . S. we Lwowie Osobistości żadnych nie wprowadzamy do łamigłówek^ 

a zresztą nadesłana łamigłówka jest tak łatwą, iż użyć jej nie można. N . W» 
we Lwowie. Może w przyszłym numerze.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Liberat Zajączkowski. Z drukam i i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A-)


